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PRZEGLĄD POŻARNICZY 
Składnica Strażacka 


Spółdzielnia Gzłonków Związku Florjańskiego 


WARSZAWA, UL. SENATORSKA 29 (Galerja Luksenburga). 


TELEFON 27742. 
POLECA STRAŻOM OGNIOWYM: 


SIKAWKI 4' zdejmowane z miedzianym powietrznikiem, wypróbowane przez Komisję 
Techniczną Związku Florjańskiego, 


BECZKI, WĘŻE TŁOCZĄCE i SSĄCE różnej średnicy, 
PÓŁŁĄCZNIKI ŚRUBOWE do węży, KASKI, TOPORY, LINKI, NARAMIENNIKI, 
GUZIKI, OZDOBY STRAŻACKIE i t. p. 


Materjały włókniste na bluzy i umundurowania 
po cenach pozakonkurencyjnych. 


WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO na całą Rzeczpospolitą Polską i Litwę 


fabryki maszyn RZEWUSKI i S-ka (w dziale pożarniczym) 
a WE KNAUST = WIEDEŃ ‘ias, 


i narzędzi ogniowych 


Sikawki-Automobilowe—Motorowe i t. d. 


ZNAKI ZWIĄZKU FLORJAŃSKIEGO. 


Z zamówieniami należy się zwracać do Zarządu Składnicy Straż. (Warszawa, Senatorska 29). 
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do wyrobu 


Dachówki cementowej 
Pustaków betonowych 


Cembrowiny studziennej, rur, słupów i in. 


poleca 


Fabryka Maszyn Rzewuski | -ka 


Warszawa, ul. Ordynacka 7, telefon 28-95. 


Źródło poważnych zysków dla przedsiębiorczych jednostek. 


PO TUDZIENNE 


SIKĄAWKI z wentylami stożkowemi lub kulkowemi (stosownie do życzenia), beczki, drabiny, 
wozy rekwizytowe, KASKI, WĘŻE, topory, guziki, ozdoby do mundurów i wszelkie przy- 
bory dla Straży Ogniowych poleca fabryka 


STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka 


: w WARSZAWIE 
Zarząd i sprzedaż: ul. KOPERNIKA 38. = Telefon 10-30. 
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PRZEDPŁATA. 
Rocznie (z przesyłką) . Mk. 2500 Jerozolimskie Nr. 41. Tel. 84-30. 
Półrocznie  »„ „ 1800 | Biuro Redakcji i Administracji otwarte od 9-ej rano 
Kwartalnie , a 000 


Cena zeszytu pojedyńczego 
50 mk. 


BE" Rękopisy artykułów, nadesłane do Redakcji bez oznaczenia honorarjum, uważa się za bezpłatne. 
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Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje 


do 5-ej po południu. « 
Pocztowe konto czekowe (P. K.O.) Nr. 235. 


Warszawa, dn. 15 lipca 1922 r. 
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OGŁOSZENIA. 
Pierwsza strona przed tekstem Mk 50.000 
Druga strona przed tekstem Mk. 45.000 
Pół strony przed tekstem . Mk. 25.000 
wierć strony przed tekstem Mk. 14.000 
Cała strona za tekstem . . Mk. 40.000 
Pół strony za tekstem. . . Mk. 22.000 
wierć strony za tekstem . Mk. 12.0 
Bilanse i sprawozdania rachunkowe 
o 100*/, drożej. 
Ogłoszenia zagraniczne o 100%, drożej 
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TREŚĆ: O statystykę w pożarnictwie przez R. — Materjały ogniotrwałe i ich przygotowywanie przez inż. J. Tuliszkow- 


ach rg zawodowe a pożarnictwo przez M 
Florjański, — Wi 


W.— W sprawie kasy strażackiej przez Bol. Pachelskiego. — Związek 
elkopolski Związek Straży Pożarnych. — Samorządy a pożarnictwo — Korespondencje. — Z piśmiennictwa. — 


Odpowiedzi Administracji. 


O statystykę w pożarnictwie. 


W Nr. 12-ym Przeglądu Pożarniczego w dziale 
„Związek Florjański* zamieszczony został okólnik, jaki 
biuro Związku Florjańskiego rozesłało w lipcu r. b. 
do wszystkich związkowych straży pożarnych. 

Doniosłe znaczenie treści jednego z punktów rze- 
czonego okólnika nasuwa cały szereg myśli, z któremi 
pragnąłbym się podzielić na łamach naszego pisma. 

Mam tu mianowicie na myśli tę sprawę poruszoną 
w okólniku, która dotyczy wypełniania przez straże 
pożarne rozesłanych w załączaniu formularzy sprawoz- 
dań z działalności straży za rok ubiegły 1921-y. 

Słusznie zaznączono w okólniku, iż posiadanie 
szczegółowych danych statystycznych ma bardzo do- 
niosłe znaczenie dla wszelkiej pracy organizacyjnej 
Związku, może bowiem wpłynąć bardzo dodatnio na ca- 
łość jego działalności. 

Na podstawie kilkoletniej obserwacji stwierdzić to 
obecnie z całą stanowczością mogę, iż nasze straże po- 
żarne nie doceniają należycie tego doniosłego znaczenia, 
jakie posiada statystyka wogóle, a w szczególności 
w życiu organizacyj centralnych, zespalających liczne 
organizacje prowincjonalne. 

Związek Florjański jest właśnie taką organizacją 
centralną, zrzeszającą już obecnie 1162 straże pożarne. 

Działalność Związku Florjańskiego, jako korporacji 
ideowo-społecznej, mającej tak doniosłe zadania w życiu 
gospodarczem Polski i Jej ludności, musi być popie- 
rana materjalnie przez Państwo i samorządy, a ideo- 
wo przez szerokie warstwy społeczeństwa. Aby jednak 
należne poparcie uzyskać władze Związku muszą dość 
często, drogą odpowiednich publikacyj lub memorjałów, 
odzwierciadlać działalność Związku, opierając przytem 
wyniki prac dokonanych oraz projekty prac zamierzo- 


nych na zobrazowaniu stanu obrony przeciwpożarowej 
na terenie swej działalności. 

Ale przeprowadzenie tego zamierzenia możliwe 
jest wtedy tylko, gdy każda związkowa straż pożarna 
nie zaniecha niezwłocznego nadesłania swej centrali 
dokładnie i szczegółowo wypełnionego formularza, prze- 
słanego przy wspomnianym okólniku. 

Smutne to jest zaiste, iż Zarządy naszych straży 
pożarnych, tak lekceważąco odnoszą się do nadsyłania 
wszelkich danych ze swej działalności i stanu. W latach 
ubiegłych formularze rozsyłane przez Związek nie zo- 
stały wypełnione i zwrócone nawet przez trzecią część 
straży związkowych. Dla umotywowania swych słów 
przytoczę cyfry z dokładnych obliczeń: W roku ubie- 
głym (1921-ym) na ogólną ilość 994 straży związkowych 
w okresie rozsyłania do wypełnienia formularzy spra- 
wozdawczych zaledwie 320 straży a więc 32% poczu- 
wało się do spełnienia tego korporacyjnego obowiązku. 
Wszak każdy członek zarządu danej straży, a w szczegól- 
ności każdy sekretarz straży winien to dobrze zrozu- 
mieć, iż przez nienadesłanie wogóle danych statystycz- 
nych, lub przez nadesłanie ich w nieścisłem ujęciu, 
psuje całą robotę organizacyjną. Każdy tłumaczy się 
brakiem czasu lub też odkłada wykonanie tego na póź- 
niej, a w rezultacie zupełnie zaniechawszy wykonania 
staje się wprost dezorganizatorem pracy korporacyjnej. 
(O słuszności wywodów autora dowodzi fakt, iż w roku 
bież. po upływie już pięciu tygodni od daty rozesłania 
strażom związkowym formularzy sprawozdawczych do- 
piero zaledwie 81 straży zwróciło formularze wypełnione. 


‘Czy aby do końca roku uskuteczni to jeszcze 1081 straży ? 


Przyp. Red.). 

Działalność każdej instytucji, każdej korporacji, 
aby była owocna musi planowo zdążać do celu. Zaś pla- 
nowo do celu tylko wówczas zdążać można, jeśli się po- 
zna dokładnie swój stan w terąźniejszości i wytknie 
prace do wykonania w najbliższej i dalszej przyszłości 
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Jako pierwszy punkt tego rozumowania możnaby 
wziąść pod uwagę ilość straży pożarnych w Polsce. 
Musimy dokładnie stwierdzić ile straży pożarnych 
w Polsce działa i na jaki teren jedna straż u nas przy- 
pada. Ale jednocześnie, mówiąc o ilości straży musimy 
brać pod uwagę stan ich sprawności zawodowej, wyka- 
zując ogólną ilość członków w strażach, ilość i jakość 
narzędzi, ilość posiadanych przez straże remiz, wspi- 
nalni, stałych pogotowi płatnych, koni i t. d.i t.d., 
od tego bowiem wszystkiego zależny jest właściwy stan 
obrony przeciwpożarowej. I jak to już z powyższego 
widzimy nietylko, że dana straż winna dać o sobie bez- 
względnie znać korporacji centralnej, ale przez jaknaj- 
bardziej drobiazgowe zobrazowanie swej działalności 
(wykazanie ilości pożarów, przy których tłumieniu straż 
uczestniczyła, ilości ćwiczeń, jakie przeprowadziła, ilo- 
ści odbytych posiedzeń zarządu, rady sztabowej i t. p.) 
dać możność centrali zebrać, opracowywać „i wydawać, 

"jakoteż, gdzie tego zajdzie potrzebą posługiwać się da- 
nemi o rzeczywistym stanie obrony przeciwpożarowej. 

A kiedyż to zachodzi potrzeba posługiwania się 
temi danemi? 

Po pierwsze wnosząc do centralnych władz pań- 
stwowych podania o wydanie ustaw i rozporządzeń, 
aby zmienić radykalnie niektóre niedomagania, które 
utrudniają strażom normalny rozwój. Tak naprzykład 
spotykamy wciąż narzekania, iż nowo zorganizowana 
lub dawniej istniejąca straż nie może się rozwijać, nie 
posiada bowiem często sikawki, beczek it.d. Narzekamy 
na władze za to, że nie dość popierają straże materjalnie 
lub nie zmuszą mieszkańców do łożenia na ten cel. 

Jestem przekonany, iż w danym wypadku akcja 
poparta odpowiednio opracowaną zbiorową statystyką 
zyskałaby więcej, niż oderwane motywy poszczególnych 
straży. Trzeba władzom centralnym z całej Polski, 
a władzom powiatowym z całego danego powiatu nie- 
dostateczny stan jaknajwyraźniej uwypuklić. A wtedy 
śmielej jeszcze żądać będziemy mogli podstaw praw- 
nych dla rozwoju straży. 

Posiadanie szczegółowej statystyki o stanie i roz- 
woju obrony przeciwpożarowej jest również niezbędne 
jeśli chodzi o podnoszenie znaczenia Polski nazewnątrz, 
przez branie udziału w zjazdach międzynarodowych 
(w roku bież. zjazd międzynarodowy miał się odbyć 
w San Francisco), gdzie nie można wygłaszać referatów, 
opartych zaledwie na obserwacji i domysłach referentów 
nie zaś na ścisłych obliczeniach statystycznych. 

W końcu posiadanie statystyki dać może zarówno 
Zarządowi Związku, jakoteż jego funkejonarjuszom, 
działającym na terenie poszczególnych powiatów, bar- 
dzo ciekawe wiadomości, które wzięte odpowiednio pod 
uwagę wpłyną na skuteczność akcji przeciwpożarowej. 
Tak naprzykład ciekawa bardzo byłaby odpowiedź na 
pytanie, czy ogólna ilość członków w strażach, przy 
wciąż wzrastającej ilości nowoorganizujących się straży, 
zwiększa się 1 czy wzrost ten jest proporcjonalny (sły- 
szymy niejednokrotnie od naczelników straży, iż liczba 
członków stale się zmniejsza)? (rdyby jednocześnie 
Związek i jego instruktorzy, posiadał odpowiedź na py- 
tanie w jakiej procentowej ilości reprezentowane są 
w strażach warstwy społeczne, możnaby w niektórych 
wypadkach zwrócić baczniejszą uwagę na to, wśród 
jakich warstw społecznych należy energiczniej popula- 
ryzować idee pożarnictwa. Bardzo ciekawe byłyby dane 
statystyczne, dotyczące wyekwipowania straży i pod- 
staw finansowych oraz inne, jak np. czy straż posiada 
bibijotekę, czy uprawiane są w strażach sporty i t. p. 
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Jeszcze i na to pragnąłbym zwrócić uwagę, iż ` 
wskutek nieskoordynowania działalności poszczególnych 
Związków straży pożarnych dotychczas nie posiadamy 
już nie tylko szczegółowej statystyki z terenów działal- 
ności jednego Ziwiązku, ale najważniejszych danych 
z obszarów całej Polski. To też to wszystko, co wypo- 
wiedziałem powyżej pod adresem straży pożarnych 
na terenie działalności Związku Florjańskiego, dotyczy 
zarówno wszystkie straże na terenie Rzeczypospolitej, 
zgrupowane w innych Związkach dzielnicowych. Zanim 
rozpocznie normalną działalność Główny Związek Stra- 
ży Pożarnych wszystkie Związki winny energicznie 
przystąpić do zebrania danych statystycznych, przytem 
należałoby jaknajprędzej ujednostajnić rozsyłane stra- 
żom formularze statystyczne. 

Spełnienie przez wszystkie straże związkowe 
tego korporacyjnego obowiązku będzie najlepszym 
wskażnikiem jak silną jest więź organizacyjna i jakie 
jest wśród straży zrozumienie hasła „W jedności siła! *, 
wypisanego na sztandarze Związku, a wyrytego na zna- 
kach członkowskich, które wszak wszyscy skwapliwie 
nosimy. R 


Materjały ogniotrwałe i ich 
przygotowywanie. 


(Ciąg dalszy). i 
II. GLINA NA SCIANY. 


Glinę używa się na ściany czworakim sposobem: 
przez wypalanie z gliny cegły 1 stawianie z nich murów; 
przez formowanie z gliny t. zw. surówki, t. j. cegły nie 
wypalonej, z której wznoszą się ściany; przez ubijanie 
ścian wprost ż gliny w specjalnych formach; a wreszcie 
używając gliny na t. zw. lepianki, oblepiające nią z obu 
stron żerdki, obwinięte w powrósła słomiane, wypełnia- 
jące ściany budynku. 

Najważniejszym warunkiem dobrego użycia gliny 
czy to w postaci wypalonej cegły, czy też wylepiania 
nią ścianek lub do wyrobu surówki, jest dobre jej prze- 
mrożenie, przez co bryły gliny kruszeją, a części roślin- 
ne w niej rozkładają się; wtedy ona dobrze się miesza 
z wodą i daje masę jednolitą, mocną. 


III. CEGŁA PALONA. 


Cegła wypalona z gliny stanowi materjał najwię= 
cej rozpowszechniony na całym świecie i wypróbowany 
z dawien dawna, bo wypalanie cegły znane było już 
w zamierzchłej starożytności. 

Murowanie z cegły wymaga dużej wprawy i umie- 
jętności, a co najważniejsza sumienności w wykonaniu; 
wszystkie spoiny muszą być dokładnie i szczelnie wy- 
pełnione wapienńą zaprawą, inaczej bowiem zimno prze- 
nika przez ściany. Z tych względów muszą one mieć 
odpowiednią grubość, która dla ścian zewnętrznych do- 
mu mieszkalnego określa się najmniej na grubość dwóch 
cegieł (licząc według długości cegły), czyli 22—24 cale. 

Mur z cegły powinien być bezwarunkowo wytyn- 
kowany, jak zewnątrz, tak i wewnątrz, a to z następu:* 
jących względów: przez wytynkowanie ścian zabez- 
piecza się je w zupełności od przenikania zimna; tynk 
uzupełnia wszelkie niedokładności roboty i luki w spoi- 
nach, nadaje budynkom miły dla oka, a swojski wygląd. 
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Tynkować mur można tylko wtedy, jak on zupełnie 
wyschnie, co trwa kilka dobrych miesięcy, a nawet nie- 
raz rok i więcej. 

Mury wewnętrzne, oddzielające zimną przestrzeń 
od ciepłej, np. sień od izby, lub śpiżarnię od kuchni, 
muszą być grubości półtorej cegły, t.j. około 16—18 cali 
grube; mury, które oddzielają dwie przestrzenie o jed- 
nakowej ciepłocie, np. dwie izby lub sień od śpiżarni, 
mogą być cieńsze, na grubość jednej cegły (11—12) 
lub nawet pół cegły (5—6'). 


Ściana wewnętrzna podłużna, na której najczęściej 
opierają się belki pośrodku, a w której również są wy- 
murowane kominowe kanały, powinna być conajmniej 
na 1!/, cegły gruba. 


Wobec bardzo drogiej cegły, szczególnie w teraż- 
niejszych czasach, kiedy opał jest kosztowny i trudno 
go dostać, niektórzy zalecają murować ściany puste 
wewnątrz lub zasypywane strzępiastym materjałem 
(sieczką, ściółką, mchem). 

Muruje się takie ściany z jedną lub dwiema 
warstwami powietrznemi, przyczem ścianka gro-, 
dząca je, a również ścianki zewnętrzna i wewnętrz- 
na są z sobą związane cegłą, wpuszczaną na prze- 
mian co kilka warstw. Í ; 


BĘ 


Rys. 1. 


Praktycznym a i więcej oszczędnym jest spo- 
sób stawiania pustych ścian o jednej tylko wars- 
twie powietrza w teń sposób, że zewnątrzną ścianę 
muruje się na 1 cegłę grubą (11 — 12 cali), a wew- 
nętrzną na !/, cegły (5—6 cali), zaś odległość mię- 
dzy niemi wynosi 3 —4 cale (Rys. 1). Cała gru- 
bość wyniesie zatem 19 — 22 cale. 

Przestrzeń powietrzna pustaniezawszedobrze  * 
ochroni wnętrze mieszkania od zimna, ponieważ 
powstają w niej t.zw. prądy powietrza, które, wsku- 
tek lepszego nagrzania się przy ściance wewnętrznej, 
ciepłej, płynie jako lżejsze do góry, a warstwy powietrza, 
stykające się z zimną ścianą zewnętrzną, oziębiając się, 
spływają ku dołowi; krążenia ciągłe powietrza wpływa 
na oziębianie się ścianki wewnętrznej pustego muru, 
a tem samem oziębia i mieszkanie. Z tych względów 
należy powietrze unieruchomić, zasypując pustą prze- 
strzeń sieczką lub suchym torfem. Najlepszy okazał się 
miał lub 'ściółka torfowa, w krórej nie może się lęgnąć 
żadne robactwo. 

Co do oszczędności stawiania pustych ścian, to nie 
zawsze da się ją osiągnąć. Należy przedtem dobrze 
skalkulować koszty, biorąc pod uwagę wysoką cenę ce- 
gły, a również ogromne podrożenie robocizny murarza, 
który za mur pełny bierze taniej, niż za pusty, bo wzno- 
szenie pustej ściany jest mozolniejszei wolniej postępuje. 


(e. d. n.) inż, J. Tuliszkowski. 


Szkoły zawodowe a pożarnictwo. 


Wszechświatowa wojna spowodowała w Państwie 
Polskiem wielki ubytek zdolnych rzemieślników, którzy 
zmuszeni byli porzucać warsztaty pracy i szukać ich 
u obcych. 

Po wskrzeszeniu Państwa Polskiego, przemysł 
nasz stanął wobec braku wykwalifikowanych sił. 


Ministerstwo W. R. i O. P. doskonale zdając sobie 
sprawę z dość grożnej sytuacji naszych placówek prze- 
mysłowych, postanowiło, w miarę możności, otwierać 
oprócz istniejących, nie dla wszystkich zresztą dostęp- 
nych szkół technicznych typu wyższego (Wawelberg, 
Miernicza), — szkoły rzemieślnicze. 

Wprawdzie jeszcze przed wojną szkoły takie istniały 
(Konarskiego i ks. Siemca), jednak ilościowo nie mogły- 
by one zaspokoić obecnie potrzebinaszego przemysłu. 


Kursy pożarnicze w szkole rzemieślniczej w Siedlcach. 


Szymański, dyrektor szkoły; ** W. Mierzanowski, instruktor 


do spraw pożarnictwa. 


Uczniowie, kończący szkoły powyższe, wynoszą 
prócz wiedzy fachowej jeszcze przygotowanie do pracy 
społecznej. W szkołach tych spotykamy się z typem 
dzielnej młodzieży, dążącej wytrwale do jednego celu— 
pracować z pożytkiem dla społeczeństwa. 

Nawiązując powyższe do historji organizacji straży 
ochotniczych możemy stwierdzić, iż z chwilą ustępowa- 
nia lepszych sił z placówek przemysłowych, straże po- 
żarne traciły jednocześnie najlepszych swych członków. 
Albowiem dobry rzemieślnik jest zwykle dzielnym stra- 
żakiem. Ochotnicze straże pożarne swą dobrą organiza- 
cję zawdzięczają w poważnej większości rzemieślnikom. 

Z prawdziwem -przeto uznaniem należy przyjąć 
poczynania M. W. R.iO.P., które, w myśl wniosku 
Związku Florjańskiego, a jednocześnie w trosce o roz- 
wój przemysłu rodzimego, dąży do podniesienia pożar- 
nictwa w kraju, dając możność uczniom szkół zawodo- 
wych przesłuchania w ciągu kilku dni kursu z pożar- 
nictwa, wszczepiając tem samem w młodzieńcze serca 
i umysły pierwiastek altruizmu, przyświecający stra- 
żom pożarnym, oraz wskrzeszając typ dzielnego strażaka. 

W r.b. opuścił nasze szkoły zawodowe zastęp 
młodzieży większy niż lat ubiegłych, wynoszący ze szkół 
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prócz wiadomości zawodowych w zakresie teoretycz- 
nym i praktycznym jeszcze pewien zasób wiedzy z dzie- 
dziny akcji przeciwpożarowej. Młodzież ta rozproszona 
pocałym kraju, naróżnych placówkach przemysłowych, 


na wsparcia i zasiłki, robione dla nich w drodze 

łaski, — śmiem wątpić*. 

Kasa strażacka utworzona została nie z „łaski*, 
a w rozwinięciu artykułu 4 p. e. oraz art. 16 p. b. Usta- 


niechybnie przyniesie Polsce olbrzymi pożytek przez, wy Sejmowej z dn. 23. VI: 1921 r. 


organizowanie och. str. pożarnych, oraz przez uczest- 
nictwo w tychże, a tem samem przyczyni się do obrony 
miónia narodowego, któremu rokrocznie zagraża ży- 
wiołowa klęska pożarów. 


Wobec widocznego pożytku jaki przynosi mło- 
dzież rzemieślnicza na niwie pożarnictwa ojczystego, 
przyczyniając się w ten sposób do zwiększenia ogól- 
nego dobrobytu, możemy mieć nadzieję iż M. W. R. 
i O. P. usilniej poprze prace Związku Florjańskiego, 
który mógłby w następnym roku szkolnym w większej 
ilości szkół i w większym zakresie przeprowadzić kursy 
pożarnicze. M W 


W sprawie kasy strażackiej. 


W jednym z prowinejonalnych pism, poświęconym 
obronie lokatorów, autor, ukrywający się pod pseudoni- 
mem „Jacek z Kużnicy*, w obszernym artykule, któ- 
rego tendencja jest aż nazbyt wyraźna, omawia sprawę 
kasy strażackiej. 

Nie, ażeby dyskutować z pomienionym autorem 
artykułu, napisanego w tonie, wykluczającym poważną 
dyskusję, lecz aby wykazać jakiemi ścieżkami chadza 
złość ludzka, pragnę w kilku słowach zapoznać czytelni- 
ków z tym ukrywającym się głosem. 

Autor bowiem we wstępie swoim nim przystąpił 
do omówienia samej kasy strażackiej, stwierdza, nie 
wiem na jakich podstawach, że „T-wo Wzajemnych 
Ubezpieczeń rozciągnęło swoją opiekę, właściwie kura- 
telę, nad Związkiem Florjańskim, nad organem strażae- 
kim Przeglądem Pożarniczym i nad strażami wogóle*. 

+  Iautor ten, mieniący się być członkiem Związku 
Florjańskiego, robi cały szereg zarzutów Polskiej Dy- 
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych, stawia w stan oskar- 
żenia Zarząd Główny Związku Florjańskiego, Komitet 
Redakcyjny Przeglądu Pożarniczego o zmowę prze- 
ciwną interesom polskiego strażactwa, 

Nie cofa się przed żadnym zarzutem, który mu 
daje możność wprowadzenia rozdźwięku do organizacji, 
mającej tak poważne zadania gospodarcze w życiu Pań- 
stwa, jakiemi są bezsprzecznie: tworzenie nowych placó- 
wek strażackich, akćja nad podniesieniem sprawności 
tychże, tudzież co najważniejsze, budzenie w społeczeń- 
stwie idei samoobrony społeczńej. 

Robiąc „jaknajlepszą minę* i przystrajając togę 
obrońcy polskiego strażaka, gra na jego uczuciach oby- 
watelskiego poświęcenia się dla dobra Ojczyzny, rzucające 
takie naprzykład zdania z gruntu fałszywe. 


„Kasa ta (strażacka) nie jest dła strażaków 
całego naszego kraju, a tylko dla strażaków tych 
miejscowości, gdzie Dyr. Ubezp. Wzajemnych 
operuje i robi interesa“... 

Kasa strażacka obejmuje tereny b. Kongresówki, 


Kresy Wschodnie, Wileńszczyznę i Małopolskę, b. zabór 
Pruski posiada kasy miejscowe. 


„Kasa strażacka utworzona jest z łaski dla 
strażaków danej dzielnicy. Czy straże zgodzą się 


„Dla czego Państwo ma popierać tych tylko 
strażaków, którzy są dogodni dla P. D. U. W., 
a innych ignorować". 

„Z tego wynika, że żona lub rodzina uległego 
wypadkowi, będą zmuszeni się modlić do Boga, 
aby chory umarł, a będą pewni, że 150 tysięcy mk. 
dostana“. 

„Co więc strażak fabryczny dostaje za swoje 
poświęcenie się (powiedzmy otwarcie) dla zysków 
Dyr. Ubezp. Wzajemnych“. 


Tu już „Jacek z Kuźnicy“ przeholował. Pomijając 
fakt, że wszelkie przez niego nazwane „zyski* są zys- 
kami całego społeczeństwa polskiego, zapytać wypada, 
skąd ten pan dochodzi do tego, że z polskiego strażaka- 
ochotnika, zapatrzonego w swój sztandar bezinteresow- 
nej pomocy bliźniemu, gwałtem chce zrobić najemnego 
pachołka jakiejś, niewyjaśnionej przez autora, mafji 
kapitalistycznej. Z tego dzielnego i zawsze gotowego 
do wielkich ofiar obywatela, który nie wahał się nigdy 
rzucić swego życia na szalę nierównej walki o wolność 
Ojczyzny, wtedy, gdy podobni „Jackowi z Kuźniey*, 
denuncjowali społeczną działalność ochotniczych straży 
pożarnych przed okupantami, czego dowody dość liczne 
posiadamy. 

Tendencja omawianej napaści na kasę strażacką 
jest aż nazbyt wyraźna. Chęć wprowadzenia rozdżwięku 
do już okrzepłej organizacji—dość jaskrawa. Poderwać 
zaufanie do władz związkowych, wprowadzić ferment 
do organizacji, przemalować zasługi wybitniejszych jed- 
nostek na kolor ukrytych interesów osobistych, czy ma- 
terjalnych, zniszczyć to, nad czem lata pracowali inni, 
zburzyć gmach, wzniesiony w trudnych warunkach 
wspólnym wysiłkiem ludzi dobrej woli. 

Cel? — lepiej o nim nie mówić. 

Kasa strażacka była przedmiotem przeszło dwu- 
letnich zabiegów około jej uruchomienia. Wszełkie pro- 
jekty, jakie powstawały, napotykały tę trudną do poko- 
nania przeszkodę, jaką jest w obecnych warunkach dla 
instytucyj społecznych brak funduszów. Dziś, kiedy ko- 
rzystając z Ustawy Sejmowej z dn. 23. VII. 21 r. stra- 
żactwo ochotnicze ma zapewnione, aczkolwiek niewiel- 
kie, odszkodowanie na wypadek choroby, kalectwa, czy 
śmierci, kiedy utworzona została kasa strażacka, w któ- 
rej zapewniony głos mają nie tylko reprezentanci ca- 
łego społeczeństwa (czł. Rady Nadzorczej jako dele- 
gaci sejmików) lecz również i samo zainteresowane 
strażactwo, — wali się w nią, aby osłabić, aby*obniżyć 
jej doniosłość. 

Oi, którym nasuwają się uwagi krytyczne, doty- 
czące regulaminu omawianej kasy, uwagi swe otwarcie 
poczynili. Art. 21 powołanego regulaminu upoważnia 
kuratorjum do dyskutowania wniosków o zmianach 
regulaminowych. Dotego kuratorjum, należy swe uwagi 
czy wnioski kierować, będzie to wtedy praca twórcza, 
praca dla dobra sprawy, — a publikowaniem bombia- 
stych artykułów, polujących na nieznajomość regula- 
minu, czy podstaw, na jakich tenże powstał, — autor 
wystawia sobie sam świadectwo, że nie o dobro stra- 
żactwa mu chodziło, lecz o oplwanie znienawidzonej przez 


siebie instytucji. Bol. Pachelskt. 
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3-dniowe kursy pożarnicze w szkołach zawodowych. ; 


Związek Florjański w ciągu miesiąca czerwca r. b. 
przeprowadził za pośrednietwem swych instruktorów 
do spraw pożarnictwa 3-dniowe kursy pożarnicze w szko- 
łach zawodowych według poniższego wyszczególnienia : 


1. Warszawa dn. 1, 2, 3.VI—Państwowa Szkoła 
Miernicza— prowadzący kurs Z. Kostecki, 50 słuchaczów, 

2. Warszawa dn. 1, 2, 3.VI — Szkoła Rzemieśln. 
im. Konarskiego — W. Mierzanowski, 61 słuch. 

3. Dąbrowa Górnicza 1, 2, 3.VI — Państwowa 
Szkoła Górniczo-Hutnicza — B. Pachelski, nacz. Biura, 
113 słuch. 

4. łomża dn. 8, 9, 10.VI — Państwowa Szkoła 
Miernicza— W. Mierzanowski, 37 słuch. 

5. Łódź dn. 8, 9, 10. VI— Szkoła Rzemieślnicza — 
E. Rusiecki, 29 słuch. 

6. Warszawa, dn. 12, 13, 14.VI — Szkoła Rze- 
mieślnicza im. ks. Siemca— W. Mierzanowski, 31 słuch. 

7. Radom dn. 42, 13, 14.VI— Szkoła Rzemieślni- 
cza im. Kilińskiego—T. Krzyżkiewiez, 17 słuch. 

8. Lublin dn. 12, 13, 14.VI—Szkoła Rzemieślni- 
cza im. Syroczyńskiego —M. Radwan, 26 słuch. 

9, Warszawa-Praga dn. 16, 17, 18.VI — Państw. 
Szkoła Rzem. na Pradze — W. Mierzanowski, 11 słuch. 

10. Olkusz dn. 20, 21, 22.VI — Miejska Szkoła 
Rzemieślnicza —T. Krzyżkiewicz, 24 słuch. 

— 11. Siedlce dn. 22, 23, 24.VI — Miejska Szkoła 
Rzemieślnicza— W. Mierzanowski, 66 słuch. 

12. Warszawa dn. 26,27,28.VI—Pahstw. Szkoła 
Budowl. i Drogowa— W. Mierzanowski, 58 słuch. 

18. Łódź dn. 26, 27, 28.VI — Państwowa Szkoła 
Włókiennicza, M. Radwan, 20 słuch. 

14. Chełm dn. 26, 27, 28.VI — Państw. Szkoła 
Rzemieśln. -—T. Krzyżkiewicz, 20 słuch. 


15. Warszawa dn.*1, 3, 4.VII — Miejska” Szkoła 
Rzemieśln.—Z. Kostecki, 23 słuch. 


Ogółem odbyło się 15 kursów przy udziale 586-u 
słuchaczów. - 


Nowi członkowie. 


Na posiedzeniu Zarządu Głównego Związku Flor- 
jańskiego dn. 7 sierpnia r.b. przyjęci zostali w poczet 
członków Związku. 


Ochotnicze straże pożarne: 

Bechcice, pow. Łaski, Chodów, pow. Kutnowski, Dą- 
brówka, pow. Radzymiński, Duniłowicze, pow. Duniłowieki, 
Dłutowo, pow. Mławski, Gorzków, pow. Krasnystawski, Jere- 
micze, pow. Nieświeski, Kraśnik, pow. Janowski, Kozłów 
Biskupi, pow. Sochaczewski, Lida, pow. Lidzki, Ostrów, pow. 
Kaliski, Olszew, pow. Sokołowski, Poddębice, pow. Łęczycki, 
Rożyszcze, pow. Łucki, Rejowiec, pow. Chełmski, Rakutowo, 
pow. Włocławski, Sadowne, pow. Węgrowski, Szydłów, pow. 
Stopnicki, Socha, pow. Turecki, Swojatycze, pow. Barano- 
wicki, Sadlno, pow. Nieszawski, Świeryż, pow. Łowicki, 
Wieniec, pow. Włocławski, 


Osoby poszczególne: 

Bisikiewicz Wincenty — Służewo, Bryl Dawid — Osię= 
ciny, Chmielewski Józef — Rakutowo, Daroszewski Michał — 
Rakutowo, Dalstedt Rudolf— Warszawa, Górny Andrzej— 
Lachowicze, Qorynowski Mowsze — Baranowicze, Galant 
Adolf—Lublin, Gadzinowski Adam—Kłobia, Godziątkowski 
Jan — Służewo, Jędrzejewski Antoni — Lubień, Kacnelsohn 
Dawid—Mir, Miedonowski Tomasz— Baranowicze, Maślanka 
Jan—Rakutowo, Morawski Stanisław — Przedecz, dr. Olbrycht 
Władysław — Osięciny, Perman Majer— Duniłowicze, Rakie- 
wiez Jan—Krzymów, Ratajczak Józef—Lubanie, Storożew 
Mikołaj —Baranowicze, Szajerski Jan— Osięciny, Sielski Win- 
centy — Krzymów, Zalewski Tadeusz — Osięciny. 


A 


kułów, zamieszczanych w Przeglądzie: 


Aj a GE 


Nakładem Przeglądu Pożarniczego wyszły z druku następujące broszury, jako odbitki arty- 


Najńowsze sikawki samochodowe 


cena mk. 300.—, z przesyłką pocztową mk. 350.— 


Instrukcja szczegółowa do ćwiczeń z sikawką 


cena mk. 300.—, z przesyłką pocztową mk. 350.— 


i 


Do nabycia w Administracji Przeglądu Pożarniczego— Warszawa, Al. Jerozolimskie 41 
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Wielkopolski Związek Straży Pożarnych. 


50-ciolecie straży pożarnej w Krotoszynie. 


Dnia 2-go lipca r. b. obchodziła obowiązkowa straż 
pożarna w Krotoszynie 50-ciolecie swego istnienia. Uro- 
czystość połączona została z poświęceniem sztandaru, 
ufundowanego przez członka tejże straży d-ha Hammera. 

Już w sobotę dnia 1-go lipca zaczęli się zjeżdżać 
liczni delegaci straży woj. poznańskiego; przybyli rów- 
nież delegaci straży z Sieradza i Kalisza. 

Związkowy inspektor pożarnictwa d-h K. Górniak 
dokonał przeglądu miejscowej straży, która w liczbie 
46-ciu członków dziarsko się prezentowała; przeprowa- 
dzony alarm wykazał karność i doskonałą sprawność. 
Następnie uformował się pochód z orkiestrą miejscowej 
straży na czele; ruszył on przez udekorowane ulice mia- 
sta do strzelnicy, gdzie powitał delegatów naczelnik 
miejscowej straży d-h Czech. 

W niedzielę rano o godz. 6-ej, rozpoczęła się uro- 
czystość pobudką. O godz. 8-ej zebrali się goście i dele- 
gaci na strażnicy pożarnej w liczbie około 300 osób, 
skąd w pochodzie wyruszoro do kościoła na nabożeństwo. 
Pochód otwierała Rada Związkowa z prezem K. Rze- 
peckim na czele. 

Przed nabożeństwem dokonał miejscowy proboszcz 
ks. kanonik Stemkowski poświęcenia sztandaru. Po na- 
bożeństwie ruszył pochód ulicami miasta na strzelnicę, 
gdzie odbyła się defilada przed nowo poświęconym 
sztandarem. 

O gdz. 11-ej odbyło się posiedzenie Rady Związku, 
na którem uchwalono udzielićzfunduszów Związku kwotę 
25.000 mk. jako datek chrzestny do sztandaru, z tem za- 
strzeżeniem, że kwota ta stanowić ma żelazny fundusz 
zaopatrzenia wdów i sierot po członkach straży Kro- 
toszyhskiej. 

O godz. 12-ej odbyło się uroczyste zebranie gości 
i delegatów na sali strzelnicy. Zebranie zagaił miejsco- 
wy burmistrz d-h Budzyński, witając zgromadzonych 
imieniem miasta. 

Przewodniczącym zebrania wybrano d-ha K. Rze- 
peckiego, na zastępców pp.: Budzyńskiego i Hemmera, 
na assesorów pp.: ks. Stemkowskiego, W. Olenszaka, 
S. Wiatralika, E. Moraszkiewicza, I. Ceślickiego i K. Ko- 
pydłowskiego; jako sekretarzy powołał przewodniczący 
prof. Sujaka i insp. Grórniaka. 

Przewodniczący w gorących słowach powitał ze- 
branych, omówił wzniosłe znaczenie jubileusza i złożył 
w imieniu Wielkopolskiego Związku Straży Pożarnych 
jubilatce życzenia i dar chrzestny do sztandaru. 

W imieniu Krajowego Ubezpieczenia Ogniowego 
generalny dyrektor p. F. Baranowski i złożył życzenia, 
a jako dar chrzestny wręczył kwotę 50.000 mk. Następ- 
nie szereg delegatów składało w imieniu swoich straży 
życzenia, ofiarowując jednocześnie gwożdzie pamiątko- 
we na drzewce do sztandaru. 

Szereg przemówień zakończył inspektor Związku, 
który w podniosłych słowach zaapelował do zebranych, 
by w solidarnej, karnej i poświęcenia pełnej pracy dla 
dobra kraju i obywateli tpełniali godnie swe obowiązki. 

Z kolei generalny dyrektor p. F. Baranowski wy- 
głosił referat „O stosunku straży pożarnych do władz 


państwowych i komunalnych w zachodnich wojewódz- 
twach Polski“ ?), a naczelnik I-go okręgu d-h Scholl 
koreferat „Pożary i walka z niemi“. 

Wkońcu uchwalono wysłać z okazji przejęcia 
Górnego Śląska telegram gratulacyjny na rące p. wo- 
jewody — Rommera. 

Po zebraniu odbyła się wspólna fotografja. 

O godz. 2-ej odbyły się na strażnicy szkolne ćwi- 
czenia straży Krotoszyńskiej, a następnie alarm i ćwi- 
czenia taktyczne na trzypiętrowej kamienicy w rynku. 
Cwiczenia naogół wypadły bardzo dobrze, wykazały 
karność i doskonałe wyćwiczenia straży Krotoszyńskiej. 
Po ćwiczeniach nastąpiła defilada przed Radą Związku. 

O godz. 4-ej odbył się wspólny obiad z licznym 
udziałem gości i delegatów. W czasieobiadu wygłoszono 
szereg podniosłych przemówień. Wieczorem dało miej- 
scowe kółko miłośników sceny przedstawienie, po któ- 
rym nastąpiły tańce. Cała uroczystość wypadła nad- 
zwyczaj imponująco, pozostawiwszy uczestnikom nie- 
zatarte wrażenia i obudzając w niejednym szczerą chęć 
do pracy strażackiej. 


Zjazd okręgowy w Gniewkowie. 


Dnia 16 lipca r. b. odbył się w Gniewkowie zjazd 
delegatów VI okręgu Wielkopolskiego Związku Straży 
Pożarnych. Delegatów z okręgu przybyło ogółem 90-ciu; 
przybyli również delegaci straży z Włocławka i Radzie- 
jowa. Z ramienia Zarządu Związku przybył inspektor 
pożarnictwa d-h K. Górniak. 

Naczelnik VI okręgu d-h Eckert z Inowrocławia 
o godz- 11 min. 30 otworzył obrady, witając przybyłych 
gości i delegatów. W imieniu Zarządu Związku powitał 
zebranych insp. d-h K. Górniak, wykazując w krótkich 
słowach cel i potrzebę zjazdów. 

Przewodniczącym zebrania wybrano d-ha Eckerta. 

Protokuł ostatniego zebrania przyjęto do wiado- 
mości, a następnie omówiono szereg spraw, dotyczących 
okręgu i poszczególnych straży, oraz wybrano komisję 
techniczną do ocenienia ćwiczeń straży miejscowej. 

Inspektor d-h Górniak w obszernym referacie za- 
znajomił zebranych z ustawą policyjno-ogniową z dnia 
7. II. 1907 r. obowiązującą w województwie Poznań- 
skiem, wyjaśniając poszczególne ustępy tej ustawy; 
na liczne zapytania dawał wyczerpujące odpowiedzi 
i wskazówki, a szczególnie w sprawach dostarczania 
strażom koni na wypadek pożaru i wyjazdów poza obręb 


„ gminy, ubezpieczenia strażaków i koni, zwrotu kosztów, 


jakie straże ponoszą za udzielenie pomocy nazewnątrz. 
Udzielał również inspektor rad technicznych w sprawach 
ćwiczeń i przyrządów. 

Po wyczerpaniu porządku obrad przewodniczący 
zamknął zebranie o godz. 2-ej ppoł. 

O godz. 2-ej min. 15-cie odbył się skromny obiad, 
w czasie którego wygłoszono szereg przemówień. 

O godz. 3-ej odbyły się na strażnicy ćwiczenia 
szkolne straży miejscowej, a następnie alarm i ćwiczenia 
taktyczne na dwupiętrowej kamienicy w rynku. 


1) Referat ten zamieściliśmy w całkowitym brzmieniu 
już w AM 12-ym Przeglądu Poź. (Przyp. Red.). 


4 


Nr. 13 


Cwiczenia wypadły bardzo dobrze, wykazały dos- 
konałą sprawność straży miejscowej, która w liczbie 
26-ciu druhów dziarsko się prezentowała. Po ćwiczeniach 
odbyła się defilada przed inspektorem związkowym 
i Radą Okręgową. 

Zainteresowanie sprawami ogólno strażackiemi 
ićwiczeniami było bardzo żywe i wykazało, że urządzanie 
zjazdów okręgowych jest bardzo potrzebne i ma donio- 
słe znączenie w rozwoju pożarnictwa. 


Samorządy a pożarnictwo. 


Radomsk. Wydział Powiatowy Sejmiku w Ra- 
domsku postanowił zaangażować instruktora do spraw 
pożarnictwa przynajmniej na kilka miesięcy celem zlu- 
strowania wszystkich istniejących w powiecie straży 
pożarnych oraz zorganizowania nowych. 


Warszawa. Dnia 10-go sierpnia r. b. odbyło się 
w lokalu Wydziału Powiatowego Sejmiku Warszaw- 
skiego posiedzenie sejmikowej komisji przeciwpożarowej. 

Na posiedzeniu tem przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie z lustracji 13-tu straży, złożone przez instruk- 
tora Związku Florjańskiego, wydelegowanego specjalnie 
w celu dokonania lustracji straży w pow. Warszawskim. 

W dalszym ciągu obrad postanowiono upoważnić 
członka komisji, delegata Związku Florjańskiego p. St. 
Pągowskiego do porozumienia się z Zarządem Polskiej 
Dyrekcji Ubezp. Wzaj. aby udzielanie zasiłków strażom 
w pow. Warszawskim przez tę Instytucję odbywało się 
w porozumieniu z sejmikową komisją przeciwpożarową, 
która, znając dokładnie stan straży w powiecie, pragnie 
w ten sposób zapobiedz, iżby udzielane zasiłki były po- 
żytecznie zużyte. 

W końcu upoważniono pp. Kauna i S. Pągow- 
skiego do zakupienia narzędzi pożarnych, których po- 
dział nastąpić ma na posiedzeniu komisji przeciwpoża- 
rowej w dniu 19-ym sierpnia r. b. 


Nowogródek. Nowogródzki urząd wojewódzki 
rozesłał do pp. starostów województwa Nowogródzkiego 
okólnik z dn. 19-go lipca r. b. Nr. 4795/PR.—lI tej treści: 

„Obrona przeciwpożarowa, mająca wogóle ogrom- 
nie doniosłe znaczenie w prawidłowym rozwoju miast 
i wsi, w obecnym czasie na kresach staje się jedną z naj- 
bardziej naglących potrzeb zabezpieczenia miejscowej 
ludności. 

Na terenie wojew. Nowogródzkiego dotąd mało 
jeszeze jest rozwinięta sieć oddziałów straży ogniowych; 
za wyjątkiem pow. Nieświeżskiego, posiadającego 11 od- 
działów, Słonimskiego — 9 i Baranowiekiego 5 oddzia- 
łów, w innych powiatach znajduje się po 2 lub 1 straży. 
Taki niepożądany stan pożarnictwa wymaga nader szyb- 
kiej akcji organizacyjnej, tembardziej, że istniejące już 
oddziały, bądź to z braku funduszów, lub też z braku 
fachowców słabo odznaczają się w wydajności swej 
pracy. 

Zarząd Związku Straży Ogniowych wobec tego 
podjął akcją utworzenia potrzebnych oddziałów straży: 
ogniowych i dokłada wszelkich możliwych starań dla 
podniesienia poziomu obrony przeciwpożarowej. 

Wymieniony Zarząd Związku organizuje oddziały 
straży ogniowych gminnych i miejskich, w ten sposób, 
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Od Redakcji i Administracji. . 


W myśl zawiadomienia, zamieszczonego w Nr. 
10-ym Przeglądu Pożarniczego niniejszem komuniku- 
jemy, iż wskutek stale wzrastających kosztów papieru 
i druku zmuszeni byliśmy podnieść prenumeratę od dnia 
1-go sierpnia r. b.; obecnie wynosić ona będzie: rocznie 
2.500 mk., półrocznie 1.300 mk. i kwartalnie 700 mk. 

Zwyżka ta obowiązuje tych Prenumeratorów, któ- 
rzy do dnia 1-go sierpnia nie uiścili rocznej prenumeraty. 

Jednocześnie zaznaczamy, iż dalsze zwyżki mogą 
nastąpić, przyczem zawsze obowiązywać one będą tylko 
Prenumeratorów zalegających w opłatach, którym 
w mies. wrześniu zmuszeni będziemy przerwać wysy- 
łanie Przeglądu. 


by w mieście powiatowem utrzymać jednego powiato- 
wego instruktora, który będzie obejmował kierownic- 
two oddziałami w obrębie danego powiatu i będzie 
ułatwiał powstawanie w miarę potrzeby nowych 
oddziałów. 

Wobec powyższego, polecam Panu dołożyć wszel- 
kich starań w powyższej sprawie w celu najszerszego 
popierania tworzenia się straży ogniowych. 

Również należy spowodować by gminy asygno- 
wały środki potrzebne na utrzymanie instruktorów po- 
wiatowych“. 


KORESPONDENCJE. 


Bełżyce. Straż Bełżycka poniosła duże straty podczas 
wojny. Obecnie dźwiga się szybko dzięki energji naczelnika 
strąży, druha Wrońskiego. W zeszłym miesiącu urządzono 
zabawę, która przyniosła dość pokażną sumę—230.000 mk. 

Zm uzyskane fundusze postawiono wspinalnię (drzewo 
na budowę ofiarował p. dr. Józef Klarner z Krza), oraz zaku- 
piono pewną ilość drobnych narzędzi. Straż cierpi dużo wsku- 
tek braku poparcia ze strony gminy, która odmawia wyzna- 
czania koni dla straży i wogóle stawią na każdym kroku 
trudności. Emer. 


Bychawa. W dniu 25 czerwca r. b., w godzinach przed- 
południowych, w kol. Grałęzów, odległej o 3 kilometry od mia- 
sta Bychawy, wybuchł pożar, skutkiem którego spaliły się 
zabudowania M. Grabczyńskiego stodoła i obora, z domu zaś 
mieszkalnego zdołano uratować zaledwie zrąb. Staty są mi- 
Jjonowe. 

Pożar wszczął się w stodole, w której spał jeden z do- 
mowników. Można więc przypuszczać, że przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z zapałkami. Pożar umiej- 
scowiono dzięki energicznej akcji Bychawskiej Straży Pożarnej 
Ochotniczej, która dość szybko przybyła na miejsce wypadku 
z sikawką i 2 beczkami. Akcją kierowali naczelnik drużyny 
Jan Źminda i pomocnik Władysław Maj. Walka z ogniem 
była b. trudna, a to z braku wody i ludzi (wyjazd do kościoła 
z powodu święta). Przy pożarze wyróżnili się dh-wia: Adam 
Buczek, Józef Flomenbaum (lekkie skaleczenie ręki) i Józef 
Asyngier (uderzony bosakiem—zemdlał), To też słusznie Za- 
rząd Straży, przychylając się do wniosku naczelnika, przedsta- 
wił wymienionych druhów do odznaczenia, 

Na ratunek przybyły również straże: z Woli Gałęzow- 
skiej i z Olszowa (ta ostatnia przybyła zapóźno, z powodu đa- 
lekiej odległości i udziału w gaszeniu nie brała). 

Włademski. 
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Chodel. Miasteczko Chodel w ciągu ostatnich dziesiąt- 
ków lat było kilkakrotnie ofiarą pożarów. Pomimo to dotych- 
czas nie posiadało straży pożąrnej. Dopiero w tym roku, dzięki 
inicjatywie kilku miejscowych obywateli, a w szczególności 
wójta gminy Chodel, p. W. Krzeszowskiego, zawiązała się 
w Chodlu straż pożarna ochotnicza. 

Pomimo trudnych warunków obecnych pracą nad orga- 
nizowaniem straży posuwa się w szybkiem tempie naprzód, 
zawdzięczając to głównie niestrudzonym zabiegom i niezwykłej 
wprost ofiarności prezesa Zarządu, p. Leona Gosiewskiego 
z Radlina, który własnym kosztem sprawił znaczną część po- 
trzebnych narzędzi. Obecnie p. Gosiewski zadeklarował 200.000 
mk. bezprocentowej pożyczki na budowę remizy, pozostali zaś 
członkowie Zarządu zobowiązali się pożyczyć na ten cel 100.000 
mk., wreszcie poczyniono kroki celem uzyskania znaczniejszej 
pożyczki od Sejmiku Lubelskiego. 


Dzięki staraniom Zarządu straż posiada już kamień, po- 
trzebny na budowę remizy i sporą ilość drzewa, tak, że przed 
zimą stanie okazały budynek. 

Podziw wzhkudzić może energja, z jaką Zarząd Chodel- 
skiej straży zabrał się do dzieła. W przeciągu kilku miesięcy 
zrobiono więcej, niż niejedna straż przez całe lata. 

Emer. 


Falenica. Nasza straż ogniowa ochotnicza zaczyna đa- 
wać znaki życia. Sygnalizację dotychczasową, polegającą na 
alarmowaniu dwoma trąbkami, musieliśmy zaniechać; okazała 
się ona niepraktyczna. Obecnie zakładamy 8 stalowych syg- 
nałów, rozmieszczonych w różnych punktach miasteczka. 

Na porządku dziennym i na ustach wszystkich straża- 
ków jest JU budowy własnej szopy i dwóch pomieszczeń: 
jedno na świetlicę dla członków czynnych, drugie zaś na kan- 
celarję. Chęci i zapał do budowy są; niestety jednak napoty- 
kamy tradności; polegają one na zebraniu odpowiedniego fun- 
duszu; Zarząd zapewnia, iż dołoży wszelkich starań, by budo- 
wę rozpocząć i ukończyć jeszcze w roku bieżącym. 

Dnia 28-go lipca r. b. wybuchł pożar w domu drewnia- 
nym, od świecy zapaliła się firanka, dalej sufit i dach. Poło- 
żenie, ze względu na szalejącą wichurę, było dość groźne i jedynie 
dzięki energji plutonowego Książka i szeregowca Słowińskiego, 
którzy pierwsi stawili się do ognia, zawdzięczać należy, iż nie 
było większych strat. 

Muszę przytem zaznaczyć, iż miejscowa policja, a szcze- 
gólniej p. Przodownik, okazała nam przy gaszeniu pożaru bar- 
dzo życzliwą pomoc. 

Nadto możemy A się dobrą wiadomością, iż p. inż. 
Hanneman, obywatel Falenicy, ofiarcwał straży plac pod bu- 
dowę szopy i wspinalni. Pana inż. Hannemana zaliczyliśmy 
w poczet członków honorowych. Plutonowy. 


Kiełczewice-Dolne z. Lubelska. Straż pożarna ochotnicza 
zorganizowała się jesienią 1921 r. Początki były trudne gdyż 
straż nie posiadała dość pieniędzy na zakupienie narzędzi, uzbro- 
jenia i t. p. Dopiero w kwietniu r, b. straż uzyskała zapo- 
mogę od gminy w wysokości 173 tysięcy mk. i od Sejmiku — 
80 tysięcy mk. To pozwoliło nareszcie zakupić niezbędne na- 
rzędzia. Dzisiaj więc posiadamy: 1 sikawkę 4-ro calową, dwu- 
kołową ze skrzynią (ofiarowaną przez dwór), 1 beczkę, 21 kas- 
ków, 10toporków. 11 pasów, 9 bosaków, 2 linki, kotwicę, 2 po- 
chodnie, maskę i okulary od dymu, 2 wiadra, bosak trójzębny, 
wóz rekwizytowy i trąbkę. Jedynie brak nam odpowiedniej 
remizy, gdyż istniejąca nie odpowiada swemu celowi. Rozu- 
miejąc, jak wielką niedogodnością jest brak koni do wyjazdu 
do pożarów, zarząd zawarł umowę z miejscowym administra- 
torem dworu o wyznączenie 3 par koni dla straży wrazie po- 
żaru. (Gmina ten układ zaakceptowała i przeto wrazie, wy- 
padku pożaru strażacy nie potrzebują „polować“ na furmanki. 

Dnia 26 b. m. o godz. 4 rano zaalarmowano straż z po- 
wodu pożaru, wynikłego we wsi Franciszków, oddalonej od 
Kiełczewic Dolnych o 3 km. Z ogólnej liczby 20 strażaków 
wyjechało do pożaru w ciągu 10 minut 14. Ze względu na 
suszę i ciasnotę zabudowań, ratunek był bardzo utrudniony. 
Spaliło się całe gospodarstwo, Franciszka Mierzwy wraz z in- 
wentarzem żywym. Straty wynoszą około 20 miljonów mk. 

Na skutek odezwy P. D. U. W. przystąpiliśmy do Kasy 
Strażackiej. 

Do Zarządu Straży należą: p. P. Walczak — prezes, M. Mi- 
ksuła —naczelnik, St. Adamczyk — pom. nacz., J. Mamej — go- 
spodarz, T, Teser — skarbnik i L. Kotłowski — sekretarz. 

P. Walczak. 


Kierz. W Krzu (6 klm. od Bełżyc) właściciel majątku, 
p. dr. Klarner posiadą straż folwarczną. Straż została założona 


w r. 1918, jednak wojna nie pozwoliła jej rozwinąć się. Do- 
piero w tym roku zaczęto na dobre pracować. 

Straż dobrze zaopatrzona, wyówiczeniem przewyższa 
wiele starych straży. Zawdzięcza to swemu komendantowi, 
który wiele pracy poświęca wyszkoleniu drużyny. Najlepszą 
ilustracją sprawności jest fakt, że na alarm straż wyjechała 
w 1 min. 30 sek. 

Należy wziąć pod uwagę, że straż nie posiada wyuczo- 
nych koni, specjalnej uprzęży, tak, jak to mają strąże zawo- 
dowe, a nadewszystko wozu rekwizytowego, który zastępuje 
zwykły wóz drabiniasty. Na ten wóz dopiero przed wyjazdem 
ładuje się potrzebne narzędzia. 

Godnem zanotowania jest wprowadzenie do ćwiczeń 
gimnastyki, którą prowadzi d-ca I oddziału, druh Czesław 
Klarner. Wszystkich tych druhów, którzy sceptycznie się 
uśmiechają na propozycję wprowadzenia do straży gimnas- 
tyki, chciałbym zawieźć do Krza, aby im pokazać, jak do- 
datni wpływ na wyćwiczenie i wyrobienie strażaków wywiera 
umiejętnie i celowo prowadzona gimnastyka. Emer. 


Przasnysz. Straż ogniowa ochotnicza w Przasnyszu Zo- 
stała założona w 1882-girt roku i dość pomyślnie się rozwijała, 
aż do czasu wybuchu wojny europejskiej. O tragicznych 
losach naszego miasta możnaby napisać całą epopeję. Wojna 
z ludnego i dość ruchliwego miasta, jak go nazywano „stolicy 
Kurpiowskiej*, zrobiła kupę gruzów. Majątek i tabor straży 
został zniszczony, brać strażacka, jak większość mieszkańców, 
rozpierzchła się po świecie; dopiero po skończeniu wojny i wyj- 
ściu niemców, miasto zaczęło się nanowo zaludniać i planowo 
odbudowywać. Z chwilą tą wznowiono na dobre działalność 
straży — pościągauo resztki rekwizytów i straż zaczęła inten- 
sywną pracę, dzięki naczełnikowi p. Szymońskiemi, pom, Chmie- 
lińskiemu, oraz zabiegom Zarządu, nieszczędzącego pracy dla do- 
bra idei st ażackiej. 

Inwazja bolszewicka znów zrobiła uszczerbek w szere- 
gach strażackich; naczelnika straży p. Szymońskiego wywieźli 
bolszewicy jako zakładnika wgłąb Rosji. Większa część stra- 
żaków, na zew Ojczyzny, stanęła w szeregach armji ochotni- 
czej; obsenie zaś straż nanowo się wzmacnia i tężeje. Tego- 
roczne wybory dały nam nowy Zarząd, w skład którego weszli 
pp.: jako prezes—były komisarz rządu—Zórawski, wiceprezes— 
rejent Kotłowski, skarbnik— burmistrz Matuszewski, sekretarz 
insp. ubezp. Pawelski, z ramienia sejmiku — insp. samorząd. 
Jaworski; na. naczelnika zgromadzenie walne jednogłośnie po- 
wołało p. d-ra Grabowskiego, zas na pomocnika p. Chmie- 
lińskiego. 

Zauważyć się już daje większe zainteresowanie społe- 
czeństwa, oraz władz samorządowych. Dzięki poparciu prze- 
wodniczącego Wydz. Pow. p. starosty d-ra Bryły sejmik prze- 
znaczył na cele straży w powiecie 1.500.000 mk., delegując 
jednocześnie niżej podpisanego na kursy instruktorów pożar- 
niczych w Łodzi,-- zaś Magistrat, w osobie p. prezydenta Ma- 
tuszewskiego, dąży do odbudowy w krótkim czasie zniszczonej 
remizy strażackiej. Przy takich warunkach można się spo- 
dziewać, że straż Przasnyska stanie w szeregu pierwszorzędnych 
placówek przeciwpożarowych na terenie województwa, 

A. Truchliński. 


Z piśmiennictwa. 


Przewodnik Pożarniczy. Nr. 4—6 (2-gi zeszyt) tego wy- | 
dawnictwa, wydawanego we Lwowie przez Małopolski Związek 
Straży Pożarnych zawiera: Artykuł wstępny p. t. „Z podsta- 
wowych zagadnień“, amawiający podstawy i kierunki ideowe 
ochotniczych straży pożarnych. Protokuł z posiedzenia Rady 
Zawiadowczej Małopolskiego Związku Straży Poż., odbytego 
w dniu 7-ym stycznia r. b, a obejmującego sprawozdanie 
z czynności Dyrekcji Związku i sprawozdanie kasowe oraz 
powzięte uchwały: a) w sprawie uregulowania finansów Ma- 
łopolskiego Związku, b) w sprawie uzyskania subwencyj, umo- 
żliwiających regularne wydawanie Przewodnika Pożarniczego 
i na pokrycie kosztów nakładu broszury p. t. „Technik pożar- 
niczy*, c) wybory do komisji technicznej i do komitetu redak- 
cyjnego oraz kooptowanie członków do Rady Zawiadowczej i 
d) inne sprawy organizacyjne. Dalej znajdujemy regulamin 
umundurowania, artykuł p. t. „Obrona pożarna na polskich 
kolejach państwowych*, wzmianki, dotyczące działalności po- 
szczególnych straży, kronikę pożarów i dział p. t. „Strażackie 
to i owo*. 
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Ogólne wrażenie z Przewodnika Pożarniczego nasuw 
przekonanie, iż zawiera on za mało artykułów, dotyczących 
spraw pożarnictwa i techniki pożarnej, będąc natomiast prze- 
ładowanym kwestjami mniej interesującemi, jak np. wykaz 
zapłąconych składek, zajmujący przeszło 2 i pół strony zeszytu 
(na ogólną ilość 16-tu stron), albo dział p. t. „Strażackie to 
i owo*, w którym znajdujemy takie oto naprzykład wzmianki, 
zdaniem mojem zupełnie nie strażackie i nie nadadające się 
w zupełności do pisma strażackiego: 1) ocet do marynowania 
mięsa, owoców i jagód, 2) liczba włosów na głowie, 3) za du- 
żo kobiet, 4) dziecko bez mózgu i kręgosłupa, 5) szczury 
i wilki w Rosji. 

Uderza również niedbałe rozmieszczenia materjału. 

Jeśli jednak chodzi o drobiazgowe zapoznanie się z dzia- 
łalnością Małopolskiego Związku Straży Pożarn. znaleść można 
w Przewodniku Poż. szczegółowe informacje. 

Sądzić należy, iż komitet redakcyjny, w skład którego 
wchodzą współpracownicy kilku codziennych pism lwowskich, 
zwróci baczniejszą uwagę na wydawnictwo, aby przy tak 
trudnych obecnie warunkach wydawniczych dać strażactwu 
Małopolskiemu jaknajwięcej tych treściwych wiadomości, które 
dla rozwoju pożarnictwa są mu najniezbędniejsze. 

Sław. W-ski. 


Przewodnik Spółdzielni Budowlanych. Jak to już donosi” 
liśmy w Nr. 12-ym Przeglądu Pożarniczego Związek (dawniej 
Patronat) Spółdzielni Budowlanych przystąpił do wydawania 
swego organu, zawieszonego przed dwoma laty. Nr. l-y Prze- 
wodnika Spółdzielni Budowlanych opuścił prasę drukarską 
w połowie lipca r. b. 

Na łamach rzeczonego numeru znajdujemy następujące 
artykuły: Spółdzielczość budowlana i mieszkaniowa — przez 
M. Rapackiego, Beton i wyroby betonowe w gospodarstwie 
wiejskiem — przez inż. C. Łukaszewicza, Szkolnictwo zawo- 
dowe, a rozwój przemysłu ceramicznego i odbudowa kraju — 
przez inż. St.. Nowickiego oraz działy: kroniki, komunikatów 
Związku Spółdzielni Budowlanych i z piśmiennictwa, 

We wstępnym natomiast artykule Redakcja dzieli się 
z czytelnikami poglądem swym na znaczenie pisma, żywiąc 
przytem nadzieję, iż uczyni ono zadość potrzebom wzmagają- 
cego się ruchu budowlanego. Czytamy, iż są trzy sprawy, 


BRACI 


NENEEMo- > Ź— 
FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKICH i SIKAWEK 


MENCEL 


w WARSZAWIE, CZERWONEGO KRZYŻA N 3, TEL. 13-83. 


WYROBY MASOWEJ FABRYKACJI, JAKO TO „ŁAŃCUCHY GALLA” 
NARZĘDZIA i PRZYBORY DO TELEGRAFU 
WYROBY Z KUTEGO ŻELAZA i ORNAMENTACJE. 
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które w całokształcie zagaduień państwowych odgrywają nie- 
poślednią rolę. Sprawy te, to: odbudowa obszarów zniszczo- 
nych przez wojnę, zabudowa dzielnie podmiejskich dla zażeg- 
nania katastrofy mieszkaniowej i wreszcie przebudowa wsi 
i miasteczek, zaniedbanych w kulturze budownictwa. Do roz- 
wiązania jednak tak doniosłych spraw zdolny jest tylko zbio- 
rowy wysiłek całego społeczeństwa, a więc przedewszystkiem 
organizacje spółdzielcze i samorządowe przy pewnym współ- 
udziale Państwa i inicjatywy prywatnej. Samo Państwo z ubo- 
gim skarbem i przedsiębiorczość prywatna, nie rozporządzająca 
w chwili obecnej większym kredytem —uskutecznić tych spraw 
nie zdołają. 

To też winny powstawać u nas licznie spółdzielnie bu- 
dowlane, mieszkaniowe i wytwórcze, a liczba ich nie 150, jak 
obecnie, ale dziesięćkroć razy tyle wynosić winna. Zaś do 
obudzania w społeczeństwie biernym pożądanego wysiłku zbio- 
rowego, do uświadamiania o potrzebie i korzyściach zrzeszania 
się, do fachowego przygotowywania jednostek, a do oświetlania 
dróg i środków spółdzielniom, by sprawnie funkcjonowały — 
staje Przewodnik Spółdzielni Budowlanych ufny, iż zadaniom 
tym sprosta. 

Pożytecznemu temu wydawnictwu i jego redaktorowi 
w osobie inż. C. Łukaszewicza składamy na tem miejscu ży- 
czenia pomyślnych rezultatów pracy, a szerokie koła swych 
Czytelników gorąco zachęcamy do prenumerowania Przewod- 
nika Spółdzielni Budowlanych. 

Redakcja i Adminiatracja Przewodnika Spółdz. Budo- 
włanych mieści w Warszawie ul. Traugutt 3, m, 10 , tel. 71, 

SIE. 


Odpowiedzi Administracji. 


Pokwitowania z odbioru przedpłaty: 


Urząd gm. Prawda za I-e półr. r. b. . Mk. 800 
P. Sołtys w Osielsku za r. b. . . . „ 1550 
Straż P. O. w Wiadernie za r. b. » 1500 
Urząd gm. Modliborzyce za r. b.. 1500 
Magistrat m. Lublina za r. b.. . 1500 


najnowszej kon- 


WIRABIA i POSIADA NA SKŁADZIE 
BURT 


wemi zaworami. Korpusy i Cylin- 
dry z bronzu, powietrzniki mie- 
dziane, o wielkiej wydajności 
i wyrzucie strumienia na 25 me- 
trów. 


NARZĘDZIA OGNIOWE 


topory, bosaki, karabiniery, beczki 
GTE, BE 
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DOSTAWA NATYCHMIASTOWA!!! 


PATENTOWANE SIKAWKI 


czteroskołowe, dwu-kołowe, stałe 


POŻ AR e najmniejszy przy obec- 
nej drożyźnie materjałów bu- 
dowlanych, urządzeń fabryeznych i towarów — 
powoduje 
ogromne straty, 
których uniknąć można nabywając 


REGAN APARAT — 
PRZGGIWPOZAROWY 


Aparaty takie dostarcza z własnej 


lub do zdejmowania, wypróbowa» 


[| 


ne przez Komisję Techniczną 


krajowej wytwórni DOSTARCZA 
DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY I ROLNICZY = 
Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI UNJA STRAZACKA. 
Warszawa, Jerozolimska 23. PRZEDSTAWICIELE 


Telefony: 53-62, 258-52. 


Dla fabryk, składów, biur i t. p. polecamy gaśnicę 

10-litrową, gaszącą pianą, typu DELFIN II. P., — 

dla garażów, aptek, składów aptecznych i wogóle 

tam, gdzie znajdują się płyny łatwopalne, poleca- 
my gaśnicę suchą, typu SAMUM. 


Na żądanie wysyłamy prospekty i zaświadczenia 
z dokonanych prób sprawności aparatów. 


Paweł Goldman & Leon Endelman 


WARSZAWA, WIDOK 11 
Telefon 130-88. 


Największa w kraju Fabryka Maszyn i Marzędzi Ogniowych 


„STRAŻAK” obecnie Tow. „RADJOPOL” 
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI: L, PIETKA i A. PŁOSKI 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 1, TEL. 205-25 


POLECAJĄ: 
WOZY 


rekwizytowe 
SIKAWKI 
HYDROFORY 
BECZKI 
HYDROPULTY 
„o DRABINY 
D WĘŻE 
ANN tłocz. i ssące 
ŁĄGZNIKI 


zaczepne i gwint. 
TOPORY 
PASY, KASKI 


OZDOBY STRAŻ. 

= GAŚNICE it. p. 

Na pierwszym Ogólno-państwowym Zjeździe w dn. 8 września 1921 r. 
Straże Ogniowe ćwiczyły naszym taborem. 
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IM! Porady fachowe udziela się bezinteresownie I! 


Redaktor i Wyd. odpowiedzialny STANISŁAW PĄGOWSKI. Drukarnia Techniczna, ul. Czackiego 3—5 w Warszawie. - 


